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ROZ DZIAŁ V.
Wy brzmiał gong. Wy da wa ło się, że  wal czy li już pół go dzi ny,
choć z  te go, co    po wie dział jej Joe, wie dzia ła, że  to by ły tyl ko
trzy mi nu ty. Z  hu kiem gon gu se kun dan ci Jo ego wsko czy li
przez li ny i przy go to wa li mu w na roż ni ku miej sce na bło go sła‐ 
wio ną mi nu tę od po czyn ku. Je den z męż czyzn kuc nął na pod ło‐ 
dze mię dzy je go wy cią gnię ty mi sto pa mi, pod niósł je i opie ra jąc
na swo ich ko la nach za czął je ener gicz nie ma so wać. Joe sie dział
na stoł ku w ro gu, moc no prze chy lo ny do ty łu, z gło wą od chy lo‐ 
ną i  rę ka mi wy cią gnię ty mi na  li nach, aby ła twiej roz sze rzyć
klat kę pier sio wą. Z sze ro ko otwar ty mi usta mi od dy chał po wie‐ 
trzem wie ją cym z  ręcz ni ków, któ ry mi wa chlo wa ło go  dwóch
se kun dan tów, słu cha jąc jed no cze śnie rad jesz cze in ne go, któ ry
mó wił mu do ucha ni skim gło sem i jed no cze śnie gąb ką prze cie‐ 
rał mu twarz, ra mio na i klat kę pier sio wą.
Le d wie to  wszyst ko zro bio no (zda wa ło jej się, że  trwa ło to  nie
wię cej niż kil ka se kund), gdy roz legł się gong. Se kun dan ci prze‐ 
mknę li przez li ny ze  swo imi przy bo ra mi, a  Joe i  Pon ta ru szy li
na  sie bie na  sam śro dek rin gu. Ge ne vie ve nie mia ła po ję cia,
że mi nu ta mo że trwać tak krót ko. Przez chwi lę czu ła, że ten od‐ 
po czy nek zo stał prze rwa ny, i po dej rze wa ła nie wia do mo co.
Pon ta rzu cił się na nie go z pra wej i z le wej stro ny, dzi ko, jak za‐ 
wsze, i cho ciaż Joe blo ko wał cio sy, ich si ła by ła tak du ża, że od‐ 
rzu ci ło go o kil ka kro ków do ty łu. Pon ta po gnał za nim jak ty‐ 
grys. W  mi mo wol nym wy sił ku, by  utrzy mać rów no wa gę, Joe
od sło nił się, wy rzu ca jąc jed no ra mię i  pod no sząc gło wę spod
chro nią cych go bar ków. Pon ta za ata ko wał tak szyb ko, że strasz‐ 
li wy cios się gnął je go szczę ki. Po chy lił się do przo du, ale wy ko‐ 
nał unik, a  pięść Pon ty omi nę ła tył je go gło wy. Gdy wró cił



do  pio nu, le wa pięść Pon ty za ata ko wa ła go  pro stym cio sem,
któ ry mógł by spra wić, że ru nął by na li ny. Po now nie, z szyb ko‐ 
ścią o  uła mek cza su szyb szą niż Pon ta, uchy lił się do  przo du.
Pięść Pon ty mu snę ła tyl ną część bar ku i po szy bo wa ła w po wie‐ 
trze. Pra wą rę ką Pon ta wy ko nał pro sty cios i po wtó rzył go, lecz
Joe scho wał się w bez piecz nym klin czu.
Ge ne vie ve wes tchnę ła z  ulgą, jej na pię te cia ło roz luź ni ło się
i ogar nę ło ją roz prę że nie. Tłum wi wa to wał sza leń czo. Si lver ste‐ 
in stał na no gach, krzy czał, ge sty ku lo wał, zu peł nie za ab sor bo‐ 
wa ny. Na wet pan Clau sen wy krzy ki wał coś en tu zja stycz nie
z ca łe go tchu do ucha naj bliż sze go są sia da.
Klincz zo stał prze rwa ny i wal ka to czy ła się da lej. Joe blo ko wał,
co fał się i ba lan so wał cia łem po rin gu, uni ka jąc cio sów i  ja koś
prze ży wa jąc tę ku mu la cję ata ków. Rzad ko kie dy sam wy pro wa‐ 
dzał cio sy, gdyż Pon ta był by stry i  po tra �ł za rów no bro nić się,
jak i ata ko wać, pod czas gdy Joe nie miał szans wo bec ogrom nej
wi tal no ści swe go prze ciw ni ka. Je go ca ła na dzie ja po le ga ła
na tym, że Pon ta w koń cu się zmę czy.
Ale Ge ne vie ve za czy na ła się za sta na wiać, dla cze go jej ko cha nek
nie wal czy. Ogar nął ją  gniew. Chcia ła zo ba czyć, jak mści się
na tej be stii, któ ra tak go prze śla do wa ła w rin gu. Aku rat wte dy,
gdy za czę ła się nie cier pli wić, nada rzy ła się oka zja i Joe ude rzył
pię ścią w  usta Pon ty. Był to  osza ła mia ją cy cios. Wi dzia ła, jak
gło wa Pon ty co fa się z szarp nię ciem, a na je go war gach szyb ko
po ja wia się krew. Ten cios i wiel ki krzyk pu blicz no ści roz wście‐ 
czy ły go. Rzu cił się do  przo du jak dzi ki. Wście kłość je go po‐ 
przed nich na pa ści by ła ni czym w po rów na niu z fu rią tej jed nej.
I nie by ło już dla Jo ego wię cej oka zji do wy pro wa dze nia ko lej ne‐ 
go cio su. Był te raz zbyt za ję ty prze trwa niem bu rzy, któ rą wy‐ 
wo łał, blo ko wa niem, za sła nia niem się i  cho wa niem w  bez‐ 
piecz ne i da ją ce wy tchnie nie klin cze.
Ale klincz wca le nie gwa ran to wał bez pie czeń stwa i  wy tchnie‐ 
nia. Każ da je go chwi la wy ma ga ła in ten syw nej czuj no ści, pod‐ 
czas gdy wy do sta nie się z  nie go by ło jesz cze bar dziej nie bez‐ 



piecz ne. Ge ne vie ve za uwa ży ła, z  lek kim roz ba wie niem, cie ka‐ 
wy spo sób, w ja ki Joe przy tu lał swo je cia ło do cia ła Pon ty w cza‐ 
sie klin czu; ale nie zda wa ła so bie spra wy, dla cze go to ro bi, aż do
mo men tu gdy w jed nym z ta kich klin czów, za nim to przy tu le‐ 
nie mo gło być wy ko na ne, pięść Pon ty wy strze li ła pro sto w po‐ 
wie trze i  tyl ko o  włos omi nę ła pod bró dek Jo ego. W  ko lej nym
i póź niej szym klin czu, kie dy już się nie co roz luź ni ła i wes tchnę‐ 
ła z  ulgą wi dząc go  bez piecz nie wtu lo ne go w  Pon tę, któ re go
pod bró dek utknął nad ra mie niem Jo ego, je go prze ciw nik uwol‐ 
nił pra wą rę kę i za dał strasz li wy cios w dół na nie wiel ką część
ple ców. Tłum jęk nął z prze ra że nia, a Joe szyb ko za blo ko wał ra‐ 
mio na prze ciw ni ka, aby za po biec po wtó rze niu cio su.
Wy bił gong i  po krót kiej chwi li od po czyn ku znów ru szy li
do wal ki – w na roż ni ku Jo ego, bo Pon ta do sko czył do nie go ca łej
si ły. W miej scu, gdzie padł cios za da ny nad ner ka mi, bia ła skó ra
sta ła się ja skra wo czer wo na. Ta pla ma ko lo ru, wiel ko ści rę ka wi‐ 
cy, za fa scy no wa ła i  prze stra szy ła Ge ne vie ve tak, że  le d wo mo‐ 
gła ode rwać od  niej wzrok. Nie zwłocz nie, w  na stęp nym klin‐ 
czu, cios zo stał po wtó rzo ny, ale po tem Jo emu zwy kle uda wa ło
się ode pchnąć wierz chem rę ka wi cy twarz Pon ty i w ten spo sób
przy trzy mać je go gło wę od chy lo ną do ty łu. To unie moż li wia ło
za da nie cio su, ale jesz cze trzy ra zy, za nim run da do bie gła koń‐ 
ca, Pon ta do ko nał tej sztucz ki, za każ dym ra zem ude rza jąc w tę
sa mą wraż li wą część cia ła.
Ko lej ny od po czy nek i ko lej na run da mi nę ły bez dal szych ob ra‐ 
żeń Jo ego i bez wi docz ne go spad ku sił u Pon ty. Ale na po cząt ku
pią tej run dy, Joe, zła pa ny w  na roż ni ku, zro bił jak by unik
do klin czu. Tuż przed je go wy ko na niem i do kład nie w mo men‐ 
cie, gdy Pon ta był go to wy wła snym cia łem na przy ję cie wtu lo‐ 
ne go w  nie go cia ła Jo ego, ten cof nął się zwin nie i  ude rzył pię‐ 
ścia mi w nie chro nio ny brzuch prze ciw ni ka. By ły to pio ru nu ją‐ 
ce cio sy, czte ry, z  pra wej i  le wej stro ny, cięż kie, bo  Pon ta za‐ 
skom lał od nich i za ta czał się do ty łu, na wpół opusz cza jąc rę ce,
a je go ra mio na opa da ły do przo du i do środ ka, jak by miał się za‐ 
chwiać i  upaść. By stry wzrok Jo ego do strzegł tę  szan sę i  na raz



ude rzył pro sto w usta Pon ty, na tych miast wy ko nu jąc z pół za‐ 
ma chu, pół ha ka, w  szczę kę. Jed nak chy bił, ude rza jąc w  po li‐ 
czek i od rzu ca jąc Pon tę na bok.
Ca ła sa la sta ła, krzy cząc. Ge ne vie ve sły sza ła męż czyzn wo ła ją‐ 
cych: – Już go ma! Już go ma! – i wy da wa ło się jej, że to po czą tek
koń ca. Eu fo ria za pa no wa ła tak że nad nią – czu łość i sub tel ność
znik nę ły, cie szy ła się z każ de go miaż dżą ce go cio su, któ ry za da‐ 
wał jej uko cha ny.
Ale z wi tal no ścią Pon ty trze ba by ło się jesz cze li czyć. Znów jak
ty grys ru szył za Jo em, zaś Joe po dą żył za nim. Wy ko nał ko lej ny
pół za mach, pół hak, na szczę kę Pon ty, a Pon ta, któ ry już od zy‐ 
skał ro zum i si ły, uchy lił się. Pięść Jo ego prze le cia ła przez pu ste
po wie trze, a  im pet cio su był tak wiel ki, że  po niósł go  w bok,
w pół ob ro cie. Wte dy Pon ta wy mie rzył le wy sier po wy. Je go rę‐ 
ka wi ca wy lą do wa ła na nie chro nio nej szyi Jo ego. Ge ne vie ve zo‐ 
ba czy ła, jak rę ce jej ko chan ka opa da ją na bo ki, a je go cia ło uno si
się, co fa i  opa da bez wład nie na  pod ło gę. Sę dzia, po chy la jąc się
nad nim, za czął od li czać se kun dy, pod kre śla jąc upływ każ dej
z nich mach nię ciem pra wej rę ki w dół.
Pu blicz ność za sty gła jak śmierć. Pon ta czę ścio wo od wró cił się
w stro nę wi dow ni, by otrzy mać na leż ną mu apro ba tę, lecz spo‐ 
tka ła go  ta chłod na, cmen tar na ci sza. Szyb ko wzbie rał w  nim
gniew. To by ło nie spra wie dli we. Okla ski wa ny był wy łącz nie je‐ 
go prze ciw nik – je śli za dał cios i je śli unik nął cio su, zaś on, Pon‐ 
ta, któ ry od po cząt ku zdo mi no wał wal kę, nie otrzy mał ani jed‐ 
ne go okrzy ku wi wa tu.
Je go oczy błysz cza ły, gdy ze brał się w so bie i pod szedł do le żą ce‐ 
go na zie mi prze ciw ni ka. Przy kuc nął obok nie go, z pra wą rę ką
wy cią gnię tą do  ty łu i  go to wą do  za da nia miaż dżą ce go cio su,
gdy tyl ko Joe za cznie się pod no sić. Sę dzia, wciąż po chy lo ny i li‐ 
czą cy pra wą rę ką, le wą ode pchnął Pon tę. Ten, na chy liw szy się,
krą żył wo kół, a sę dzia li cząc, krą żył wraz z nim od py cha jąc go i
trzy ma jąc się mię dzy nim a le żą cym.



– Czte ry – pięć – sześć – li cze nie trwa ło da lej, a Joe, prze wra ca jąc
się na  twarz, sła bo się wier cił, by  pod cią gnąć się na  ko la na
i uklęk nąć. To uda ło mu się zro bić, opie ra jąc się na jed nym ko‐ 
la nie i  przy ło żyw szy rę ce do  pod ło gi po  obu stro nach, z  dru gą
no gą ugię tą pod nim, aby po móc mu się pod nieść.  
– Li czy my, li czy my! –roz le gło się kil ka na ście gło sów z wi dow ni.
– Na mi łość bo ską, czas le ci! – za wo łał ostrze gaw czo je den z se‐ 
kun dan tów Joe'go z kra wę dzi rin gu. Ge ne vie ve rzu ci ła na nie go
szyb kie spoj rze nie i  zo ba czy ła twarz mło de go czło wie ka, ścią‐ 
gnię tą i bia łą, je go usta nie świa do mie po ru sza ły się, gdy li czył
ra zem z sę dzią.
– Sie dem – osiem – dzie więć – tak upły wa ły se kun dy.
Wy brzmia ła dzie wią ta, ale wte dy sę dzia ostat ni raz ode pchnął
Pon tę i  Joe pod niósł się na  no gi, sku lo ny, za sło nię ty, sła by, ale
wy glą dał w  po rząd ku, zu peł nie w  po rząd ku. Pon ta rzu cił się
na nie go z ogrom ną si łą, wy pro wa dza jąc cios ha kiem i pro sty.
Joe za blo ko wał dwa z nich, unik nął trze cie go, uchy lił się przed
czwar tym, a  na stęp nie zo stał ze pchnię ty do  na roż ni ka przez
hu ra gan cio sów. By ło wi dać, że  bar dzo osłabł. Chwiej nie trzy‐ 
mał się na no gach, za ta czał się w przód i w tył. Je go ple cy opie‐ 
ra ły się o  li ny. Nie mógł już da lej się cof nąć. Pon ta za trzy mał
się, jak by chciał się po dwój nie upew nić, po tem zro bił zwód le‐ 
wą i  ude rzył z  ca łej si ły pra wą rę ką. Ale Joe uchy lił się, zła pał
go w klin czu i na chwi lę się ura to wał.
Pon ta wal czył go rącz ko wo, aby się uwol nić. Chciał wy koń czyć
prze ciw ni ka, któ ry już i  tak był moc no zra nio ny. Ale Joe trzy‐ 
mał się kur czo wo, opie ra jąc się każ de mu wy sił ko wi ry wa la, tak
dłu go, jak uda wa ło mu  się utrzy mać swój chwyt, po tem za raz
ła piąc prze ciw ni ka na no wo, aby jesz cze tro chę prze trzy mać. –
  Ro zej ście! –  wy krzyk nął sę dzia, ale Joe kur czo wo trzy mał się
prze ciw ni ka. – Ode pchnij go! Dla cze go, do cho le ry, te go nie zro‐ 
bisz? –  Pon ta sa pał na  sę dzie go. Po now nie ten ostat ni na ka zał
prze rwę. Joe od mó wił, po zo sta jąc, jak do brze wie dział, w gra ni‐ 
cach swo ich praw. Z  każ dą chwi lą klin czu wra ca ły mu  si ły,



mózg się oczysz czał, pa ję czy ny zni ka ły sprzed oczu. To był sam
po czą tek run dy, a  on mu si ja koś prze trwać, nie mal trzy po zo‐ 
sta łe mi nu ty.
Sę dzia chwy cił każ de go z nich za ra mię i roz dzie lił ich gwał tow‐ 
nie, prze cho dząc szyb ko mię dzy ni mi i  od rzu ca jąc ich do  ty łu,
aby zro bić czy stą prze rwę. Pon ta rzu cił się na  Jo ego jak dzi kie
zwie rzę, któ re ata ku je swo ją o�a rę. Ale Joe za sło nił się, za blo ko‐ 
wał i  wpadł w  klincz. Po now nie Pon ta pró bo wał się uwol nić,
Joe trzy mał się go  moc no, a  sę dzia roz dzie lił ich. I  za raz znów
Joe unik nął ob ra żeń i zna lazł się w klin czu.
Ge ne vie ve zda ła so bie spra wę, że w klin czu nie był bi ty – dla cze‐ 
go więc sę dzia nie po zwo lił mu po zo sta wać w klin czu? To by ło
okrut ne. W  tych chwi lach nie na wi dzi ła ge nial ne go Ed dy’ego
Jo ne sa i czę ścio wo pod nio sła się z krze sła, z dłoń mi za ci śnię ty‐ 
mi ze  zło ści, pa znok cie jej wrzy na ły się w  dło nie aż  do bó lu.
Resz ta run dy, trzy dłu gie mi nu ty, by ła cią giem klin czów
i  przerw. Pon ta ani ra zu nie zdo łał za dać prze ciw ni ko wi osta‐ 
tecz ne go cio su. A  Pon ta był jak sza lo ny, wście kły z  po wo du
swo jej bez sil no ści wo bec bez rad ne go i  nie mal już po ko na ne go
prze ciw ni ka. Je den cios, tyl ko je den cios, a  on nie mógł go  za‐ 
dać! Do świad cze nie rin go we i  chłód Jo ego ura to wa ły go. Z  za‐ 
chwia ną świa do mo ścią i  drżą cym cia łem, trzy mał się kur czo‐ 
wo i ostał się, pod czas gdy stop nio wo wra ca ło w nim ży cie i za‐ 
le wa ło go no wy mi si ła mi. Raz, w swo jej pa sji, nie mo gąc go tra‐ 
�ć, Pon ta zro bił coś, jak by chciał go pod nieść i rzu cić na pod ło‐ 
gę.
– Dla cze go go nie ugry ziesz? – wy krzyk nął drwią co Si lver ste in.

Wte dy ca ła sa la wy rwa ła się z bez ru chu, a wi dow nia, uwol nio‐ 
na od nie po ko ju o swo je go ulu bień ca, ro ze śmia ła się z wrza wą,
któ ra mia ła w  so bie nu tę hi ste rii. Na wet Ge ne vie ve po czu ła,
że  w tej uwa dze by ło coś nie od par cie za baw ne go, a  ulga pu‐ 
blicz no ści udzie li ła się jej, a mi mo to czu ła się cho ra i ze mdlo na,
i  by ła prze peł nio na prze ra że niem tym, co  do tąd zo ba czył i  co
wi dzia ła te raz.



– Ugryź go, ugryź go! – krzy cza ły gło sy z wi dow ni, któ ra na do‐ 
bre wró ci ła do ży cia. – Od gryź mu ucho, Pon ta! Tyl ko w ten spo‐ 
sób mo żesz go po ko nać! Zjedz mnie, zjedz mnie! Och, dla cze go
mnie nie zjesz?
To źle po dzia ła ło na  Pon tę. Pod wpły wem re ak cji sa li się bar‐ 
dziej sza lo ny niż kie dy kol wiek, i  jesz cze bar dziej bez sil ny. Dy‐ 
szał i  ję czał, mar nu jąc swo je si ły przez zbyt du ży wy si łek, tra‐ 
cąc roz są dek i  kon tro lę i  da rem nie pró bu jąc zre kom pen so wać
tę  stra tę nad mia rem wy sił ku � zycz ne go. Znał tyl ko śle pe pra‐ 
gnie nie znisz cze nia, po trzą sał Jo em w klin czu jak te rier szczu‐ 
ra, na prę żał się i wal czył o uwol nie nie cia ła i ra mion, ale Joe ca‐ 
ły czas spo koj nie trzy mał się go  i trzy mał. Sę dzia pra co wał
męż nie i  spra wie dli wie, aby ich roz dzie lić. Pot spły wał mu  po
twa rzy. Trze ba by ło ca łej je go si ły, aby roz dzie lić te przy le ga ją ce
do  sie bie cia ła, i  nie prę dzej je  roz dzie lił, niż Joe wpa dał bez
szwan ku w ko lej ny uścisk i pra ca mu sia ła być wy ko na na od no‐ 
wa. Na próż no Pon ta, gdy się uwol nił, pró bo wał unik nąć chwy‐ 
ta ją cych go  ra mion i  opla ta ją ce go go  cia ła. Nie mógł się od su‐ 
nąć. Mu siał się zbli żyć, że by ude rzyć, a  Joe za  każ dym ra zem
go prze chy trzał i ła pał w ra mio na.
A Ge ne vie ve, przy kuc nię ta w  ma łej gar de ro bie i  pod glą da ją ca
to  wszyst ko przez nie wiel ki wi zjer, też by ła zdez o rien to wa na.
By ła stro ną za in te re so wa ną w  tym, co  wy da wa ło się wal ką
na  śmierć i  ży cie –  czyż jed nym z  wal czą cych nie był jej Joe?
„Gra” nie by ła dla niej zro zu mia ła. Jej po wab był po za nią. Dla
niej sta no wi ła ona więk szą ta jem ni cę niż kie dy kol wiek. Nie
mo gła po jąć jej mo cy. Co roz kosz ne go mo że być dla Jo go w tym
bru tal nym kłę bie niu się i  na prę że niu ciał, tych za cię tych uści‐ 
skach, co raz ostrzej szych cio sach i strasz nych bó lach? Z pew no‐ 
ścią ona, Ge ne vie ve, mia ła do  za ofe ro wa nia wię cej niż
to wszyst ko – mo gąc dać mu wy tchnie nie, za do wo le nie i słod‐ 
ką, spo koj ną ra dość. Jej ofer ta w wal ce o je go ser ce i du szę by ła
de li kat niej sza i bar dziej hoj na niż ofer ta Gry, a jed nak on zwle‐ 
kał i  trzy ma jąc obie w  ra mio nach, od wra cał gło wę od  jed nej,



by na słu chi wać sy re nie go ze wu dru giej, któ re go nie mo gła zro‐ 
zu mieć.
Wy bi ło ude rze nie gon gu. Run da za koń czy ła się   w  na roż ni ku
Pon ty. Mło dy se kun dant o  bia łej twa rzy prze szedł przez li ny
z pierw szym ułam kiem dźwię ku. Chwy cił Jo ego w swo je ra mio‐ 
na, pod trzy mał go i ru szył z nim przez ring do je go na roż ni ka.
Je go se kun dan ci pra co wa li nad nim wście kle, ma su jąc je go no‐ 
gi, kle piąc brzuch, roz kła da jąc no gi i sto py sze ro ko, tak, by jak
naj ła twiej by ło mu od dy chać. Po raz pierw szy Ge ne vie ve zo ba‐ 
czy ła, jak męż czy zna od dy cha brzu chem, prze po ną, któ ra uno‐ 
si ła się i  opa da ła z  każ dym od de chem o  wie le bar dziej, niż jej
pier si uno si ły się i  opa da ły po  tym, jak zmę czy ła się bie gnąc
za wo zem. Ostry za pach amo nia ku gryzł ją w noz drza, do cie rał
do  niej z  na są czo nej gąb ki, z  któ rej wdy chał ogni ste opa ry
oczysz cza ją ce je go mózg. Prze płu kał usta i gar dło, ssał po kro jo‐ 
ną cy try nę, a  ręcz ni ki wa chlo wa ły go  jak sza lo ne, wtła cza jąc
tlen do je go płuc, aby oczy ścić krew i po słać ją z po wro tem oży‐ 
wio ną do  wal ki, któ ra mia ła do pie ro na dejść. Je go roz grza ne
cia ło zo sta ło na są czo ne gąb ką i  ob la ne wo dą, a  bu tel ki z  wo dą
opróż nia no przy je go gło wie do łem do gó ry.



W wal ce za cho dzi ła zmia na. Pu blicz ność szyb ko to za uwa ży ła,
a na wet Ge ne vie ve do strze gła to na po cząt ku dzie wią tej run dy.
Joe prze szedł do ofen sy wy. W klin czach to on spro wa dzał pięść
na nie wiel ką część po wierzch ni ple ców, za da jąc strasz li wy cios
w ner kę. Ro bił to raz za ra zem, w każ dym klin czu, ale z ca łej si‐ 
ły. Po tem, od su wa jąc się, za czął ude rzać Pon tę w  brzuch, al bo
za ha czać je go szczę kę lub ude rzać pro sto w usta. Ale na pierw‐ 
sze zna ki na dej ścia na wał ni cy cio sów, Joe zwin nie od ska ki wał
i za sła niał się.
Mi nę ły dwie ko lej ne run dy, po tem trzy, ale si ła Pon ty, choć od‐ 
czu wal nie mniej sza, wca le nie ma la ła tak szyb ko. Ce lem Jo ego
by ło osła bie nie tej si ły; nie jed nym cio sem, ani dzie się cio ma,
ale ata ka mi wy pro wa dza ny mi raz za  ra zem, bez koń ca, aż  ta
ogrom na si ła zo sta nie wy bi ta z je go cia ła. Te raz je go prze ciw nik
nie miał chwi li wy tchnie nia. Joe szedł za nim krok w krok, je go
le wa sto pa ro bi ła sły szal ne stuk, stuk, stuk na twar dym płót nie
rin gu. Po tem na stę po wał na gły skok, jak u ty gry sa, cios lub se‐ 
ria cio sów, i szyb ki od skok w tył, po czym le wa sto pa znów za‐ 
czy na ła stu kać. Kie dy Pon ta wy ko ny wał swo je dzi kie ru chy, Joe
skrzęt nie się cho wał, tyl ko po to, aby za raz się wy ło nić, je go le‐ 
wa sto pa stu ka ła, stu ka ła i stu ka ła, a on szedł za prze ciw ni kiem
krok w krok.
Po wo li słabł. Dla tłu mu ko niec był już prze są dzo ny.
– Da lej, Joe! – skan do wa no z po dzi wem i sym pa tią.
– To wstyd brać pie nią dze za coś ta kie go! – szy dzi li z prze ciw ni‐ 
ka Jo ego. – Dla cze go go nie po żresz, Pon ta? Rusz się i zjedz go!
W jed no mi nu to wych prze rwach se kun dan ci Pon ty pra co wa li
nad in ten syw niej niż kie dy kol wiek wcze śniej. Zdra dza ło to ich
nie pew ność co  do je go kon dy cji. Ge ne vie ve ob ser wo wa ła ich
peł ne emo cji wy sił ki, pod czas gdy sa ma słu cha ła jak se kun dant
z bia łą twa rzą ostrze ga Joe.
– Nie spiesz się – mó wił. – Masz go, ale nie mo żesz się spie szyć.
Wi dzia łem, jak wal czy. On po tra � ude rzyć aż do sa me go koń ca.



Wi dzia łem raz jak był już prak tycz nie wy czer pa ny i da lej wa lił
z  tą sa mą si łą. Mic key Sul li van miał go  na musz ce. Po ło żył
go  sześć ra zy, a  po tem zo sta wił otwar tą prze strzeń. Pon ta się‐ 
gnął je go szczę kę, a  dwie mi nu ty póź niej Mic key otwie ra oczy
i py ta, co się dzie je. Więc mu sisz na nie go uwa żać. Nie mo żesz
przy jąć żad ne go z tych lo so wych cio sów. Po sta wi łem na tę wal‐ 
kę, ale nie uznam jej za wy gra ną, do pó ki on nie zo sta nie wy li‐ 
czo ny.
Pon tę ob le wa no wo dą. Gdy za brzmiał gong, je den z je go se kun‐ 
dan tów na dal lał na  nie go wo dę z  bu tel ki. Pon ta ru szył w  kie‐ 
run ku środ ka rin gu, a  se kun dant po dą żał za  nim przez kil ka
kro ków, wciąż trzy ma jąc nad nim od wró co ną bu tel kę. Sę dzia
krzyk nął na nie go, a on uciekł z rin gu, upusz cza jąc bu tel kę. To‐ 
czy ła się w kół ko, roz la ła się, aż sę dzia, szyb kim ru chem pal ca,
wy rzu cił bu tel kę przez li ny.
We wszyst kich po przed nich run dach Ge ne vie ve nie wi dzia ła
w twa rzy Jo ego, któ rą po raz pierw szy zo ba czy ła tam te go ran ka
w  do mu to wa ro wym, te go wa lecz ne go za cię cia. Cza sa mi je go
twarz by ła cał kiem chło pię ca, in nym ra zem, gdy przyj mo wał
naj cięż sze cio sy, by ła po nu ra i sza ra, a  jesz cze póź niej, gdy sta‐ 
rał się prze trwać i klin czo wał, przy bie ra ła wy raz pe łen tę sk no‐ 
ty. Ale te raz, gdy nie był już w nie bez pie czeń stwie i gdy sam na‐ 
rzu cał wa run ki prze ciw ni ko wi, uka za ło się jej je go wa lecz ne ob‐ 
li cze. Za drża ła. To od da li ło go od niej tak bar dzo. My śla ła, że go
zna, że zna go ca łe go, że trzy ma go w za głę bie niu swej dło ni, ale
ta kie go go nie zna ła – tej twa rzy ze sta li, tych ust ze sta li, tych
oczu ze  sta li, bły ska ją cych świa tłem i  me ta licz nym bla skiem.
Wy da wa ło się jej, że jest to bez na mięt na twarz anio ła mści cie la,
na zna czo na je dy nie za mia rem Pa na.
Pon ta spró bo wał jed ne go ze  swo ich daw nych zry wów, ale zo‐ 
stał za trzy ma ny cio sem w  twarz. Nie prze jed na ny, nie ustę pli‐ 
wy, za wsze groź ny, nie da ją cy mu  spo ko ju Joe, ru szył za  nim.
Run da, trzy na sta, za koń czy ła się zry wem Jo ego w  na roż ni ku
Pon ty. Pró bo wał się jesz cze po de rwać, ale zo stał rzu co ny na ko‐ 



la na. Li czo no go dzie więć se kund, a po tem pró bo wał się bro nić,
ale otrzy mał czte ry strasz ne cio sy w brzuch, tak że przy gon gu
wra ca jąc do na roż ni ka, dy sząc, padł w ra mio na se kun dan ta.
Joe po biegł przez ring do wła sne go na roż ni ka.
– Te raz ja ru szę na nie go - po wie dział do swo je go se kun dan ta.
– Te raz z  pew no ścią dasz ra dę go  po ko nać –  od po wie dział se‐ 
kun dant. –  Nic cię już nie po wstrzy ma, tyl ko szczę śli wy cios.
Uwa żaj na nie go.
Joe po chy lił się do  przo du, sto py ze brał pod so bą dla lep sze go
od bi cia. Był jak sprin ter cze ka ją cy na start. Cze kał na gong. Gdy
tyl ko za brzmiał, wy strze lił do przo du i prze szedł przez ring, ła‐ 
piąc Pon tę w je go na roż ni ku, gdy ten pod no sił się ze stoł ka. I w
tym sa mym mo men cie prze ciw nik padł, po wa lo ny cio sem pra‐ 
wej rę ki. Gdy tyl ko pod niósł się z  ba ła ga nu roz rzu co nych wia‐ 
der, stoł ków i  za afe ro wa nych se kun dan tów, Joe po now nie
go  po wa lił. I  upadł po  raz trze ci, za nim zdą żył wy do stać się
z wła sne go na roż ni ka.
To by ła wo da na młyn dla Jo ego. Ge ne vie ve pa mię ta ła je go sło‐ 
wa: „Tyl ko patrz, bę dziesz wie dzia ła, kie dy na nie go ru szę”. Sa la
też o  tym wie dzia ła. Wszy scy sta li i  za pa no wa ła wiel ka wrza‐ 
wa. Był to krzyk rzą dzy krwi ludz kich mas i brzmiał dla niej jak
to, co wy obra ża ła so bie, że mu si być wy ciem wil ków. Przy ca łej
wie rze w  zwy cię stwo uko cha ne go, zna la zła w  swo im ser cu
miej sce na li tość dla Pon ty.
Bez sku tecz nie pró bo wał się bro nić, blo ko wać, za sła niać, uchy‐ 
lać się, by  choć na  chwi lę po czuć się bez piecz nie. Od mó wio no
mu  pra wa do  chwi li wy tchnie nia. Cios za  cio sem otrzy my wał
swo ją od pła tę. Pa dał na  de ski do  ty łu i  na bo ki, był ude rza ny
w  klin czu i  w uciecz kach z  klin czu –  sztyw ne, moc ne cio sy,
oszo ło mi ły je go mózg i ode bra ły si łę je go mię śniom. Był wbi ja‐ 
ny w na roż ni ki i zno wu wy rzu ca ny na li ny, od bi jał się, i z ko lej‐ 
nym cio sem zno wu wpa dał na li ny. Wa chlo wał po wie trze rę ka‐ 
mi, za da jąc bru tal ne cio sy pu st ce. Nie by ło w nim już nic ludz‐ 



kie go. Był wcie lo ną be stią, ry czą cą, sza le ją cą i nisz czo ną. Zo stał
po wa lo ny na ko la na, ale od mó wił przy ję cia li cze nia, za ta cza jąc
się na no gach tyl ko po to, by za raz zo stać ude rzo nym sztyw ną
rę ką w usta i wy sła nym z po wro tem na li ny.
W bo le snym cier pie niu, dy sząc, zwi ja jąc się, z  za szklo ny mi
ocza mi i szlo cha ją cym od de chem, gro te sko wy i he ro icz ny, wal‐ 
czą cy do ostat ka, sta ra ją cy się do paść swe go prze ciw ni ka, rzu‐ 
cał się po  rin gu. I  w tym mo men cie sto pa Jo ego po śli znę ła się
na mo krym płót nie. Za mglo ne oczy Pon ty zo ba czy ły to i roz po‐ 
zna ły swo ją szan sę. Ze brał wszyst kie si ły je go ucie ka ją ce go cia‐ 
ła do  bły ska wicz ne go, szczę śli we go cio su. Choć Joe zdo łał od‐ 
sko czyć dru gi tra �ł go  pro sto w  pod bró dek. Prze wró cił się
do  ty łu. Ge ne vie ve wi dzia ła, jak je go mię śnie roz luź nia ją się,
gdy był jesz cze w  po wie trzu, i  sły sza ła ude rze nie je go gło wy
o de ski.
Wrza wa wrzesz czą cej wi dow ni na gle uci chła. Sę dzia, po chy la‐ 
jąc się nad bez wład nym cia łem, li czył se kun dy. Pon ta za chwiał
się i  upadł na  ko la na. Pod niósł się z  tru dem na  no gi, ko ły sząc
się w przód i w tył, pró bu jąc zmieść pu blicz ność swo ją nie na wi‐ 
ścią. Je go no gi drża ły i ugi na ły się pod nim, dła wił się i dy szał,
wal cząc o  od dech. Prze wró cił się do  ty łu, a  przed upad kiem
uchro nił go  na oślep chwyt za  li ny. Trzy mał się ich, opa da jąc,
zgi na jąc i na pie ra jąc ca łym cia łem, z gło wą na pier si, aż sę dzia
od li czył fa tal ną dzie sią tą se kun dę i  wska zał na  nie go na  znak,
że wy grał.
Nie otrzy mał okla sków. Wił się przez li ny jak wąż, wpa da jąc
w  ra mio na swo ich se kun dan tów, któ rzy po mo gli mu  wstać
i wyjść przez tłum do ko ry ta rza. Joe po zo stał tam, gdzie upadł.
Je go se kun dan ci za nie śli go do na roż ni ka i usa do wi li na stoł ku.
Lu dzie za czę li wcho dzić na  ring, cie ka wi wi do ku, ale zo sta li
bru tal nie wy pchnię ci przez po li cjan tów, któ rzy już tam by li.
Ge ne vie ve przy glą da ła się te mu z okien ka. Nie by ła szcze gól nie
za nie po ko jo na. Ow szem, jej uko cha ny zo stał zno kau to wa ny.
Na  ty le, na  ile mógł czuć roz cza ro wa nie, dzie li ła je  z nim, ale



to by ło wszyst ko. W pew nym sen sie czu ła się na wet za do wo lo‐ 
na. „Gra” za gra ła z  nim pod le, a  te raz czu ła pew ność, że  te raz
jest już tyl ko jej. Sły sza ła o no kau tach. Czę sto bok se rzy po trze‐ 
bo wa li tro chę cza su, aby dojść do sie bie po ich skut kach. Do pie‐ 
ro gdy usły sza ła, że  se kun dan ci pro szą o  le ka rza, po czu ła się
na praw dę za nie po ko jo na.
Prze nie śli je go zwiot cza łe cia ło przez li ny na po dest, a ono znik‐ 
nę ło po za gra ni ca mi jej wi zje ra. Wte dy drzwi do  jej gar de ro by
otwo rzy ły się i  we szło kil ku męż czyzn. Nie śli Jo ego. Po ło żo no
go  na za ku rzo nej pod ło dze, je go gło wa spo czy wa ła na  ko la nie
jed ne go z  se kun dan tów. Nikt nie wy da wał się za sko czo ny jej
obec no ścią. Po de szła i uklę kła obok nie go. Oczy miał za mknię‐ 
te, usta lek ko roz chy lo ne. Je go mo kre wło sy przy le ga ły do twa‐ 
rzy w pro stych ko smy kach. Pod nio sła jed ną z je go rąk. By ła bar‐ 
dzo cięż ka, a  jej brak ży cia wstrzą snął nią. Spoj rza ła na gle
na  twa rze se kun dan tów i  męż czyzn wo kół niej. Wy glą da li
na  prze stra szo nych, wszy scy z  wy jąt kiem jed ne go, któ ry ni‐ 
skim gło sem okrop nie prze kli nał. Spoj rza ła w  gó rę i  zo ba czy ła
Si lver ste ina sto ją ce go obok niej. On rów nież wy da wał się prze‐ 
stra szo ny. Oparł życz li wą dłoń na jej ra mie niu, za ci ska jąc pal ce
ze współ czu ciem.
To współ czu cie ją  prze ra zi ło. Za czę ła od czu wać oszo ło mie nie.
Zro bił się gwar, bo  ktoś wszedł do  po ko ju. Oso ba ta  wy stą pi ła
na przód, ogła sza jąc z iry ta cją: – Wy no cha! Wy no ście się! Trze‐ 
ba opróż nić sa lę!
Kil ku męż czyzn w mil cze niu po słu cha ło.
– Kim je steś? – gwał tow nie za żą dał wy ja śnień od Ge ne vie ve. –

 Je go dziew czy ną, jak ży ję!
– W  po rząd ku, to  je go dziew czy na –  ode zwał się mło dy czło‐ 
wiek, w  któ rym roz po zna ła swo je go wcze śniej sze go prze wod‐ 
ni ka.
– A ty? – Dru gi męż czy zna rzu cił w stro nę Si lver ste ina.
– Je stem z nią – od po wie dział agre syw nie.



– Ona pra cu je dla nie go – wy ja śnił mło dy czło wiek. – Oni są w
po rząd ku, mó wię ci.
Przy bysz chrząk nął i  uklęk nął. Prze je chał dło nią po  wil got nej
gło wie, chrząk nął jesz cze raz i pod niósł się na no gi.
– To nie jest spra wa dla mnie, po wie dział. – Pro szę po słać po ka‐ 
ret kę.
Wte dy wszyst ko sta ło się dla Ge ne vie ve snem. Mo że ze mdla ła,
sa ma nie wie dzia ła, ale z  ja kie go in ne go po wo du Si lver ste in
miał by obej mo wać ją  ra mie niem, pod trzy mu jąc ją? Wszyst kie
twa rze wy da wa ły się za ma za ne i  nie rze czy wi ste. Do  jej uszu
do cie ra ły frag men ty dys ku sji. Mło dy czło wiek, któ ry był jej
prze wod ni kiem, mó wił coś o re por te rach. Usły sza ła, jak Si lver‐ 
ste in mó wi do  niej z  od da li: Mu sisz po dać na zwi sko do  akt,
i wie dzia ła, że krę ci gło wą od mow nie.
Jak eks plo zja po ja wi ła się ca ła fa la no wych twa rzy i  zo ba czy ła
Jo ego wy no szo ne go na  płó cien nych no szach. Si lver ste in za pi‐ 
nał gu zi ki dłu gie go płasz cza i po pra wiał koł nierz wo kół jej twa‐ 
rzy. Na po licz ku po czu ła noc ne po wie trze, a pa trząc w gó rę zo‐ 
ba czy ła czy ste, zi mo we gwieź dzi ste nie bo. Wci snę ła się w fo tel.
Si lver ste in sie dział obok niej. Joe też tam był, wciąż na no szach,
z ko ca mi przy kry wa ją cy mi je go na gie cia ło; i był tam czło wiek
w  nie bie skim mun du rze, któ ry prze mó wił do  niej uprzej mie,
choć nie wie dzia ła, co  po wie dział. Stu ka ły koń skie ko py ta,
a ona snu ła się gdzieś przez noc.
Po tem zo ba czy ła świa tło i  gło sy, i  po czu ła za pach jo do for mu.
To mu si być szpi tal, po my śla ła, ten stół ope ra cyj ny, ci  le ka rze.
Ba da li Jo ego. Je den z  nich, ciem no oki, ciem no bro dy, ob co wy‐ 
glą da ją cy męż czy zna, pod niósł się z po chy le nia nad sto łem.
– Ni g dy nie wi dzia łem cze goś ta kie go – mó wił do in ne go męż‐ 
czy zny. – Ca ły tył czasz ki.
Jej usta by ły go rą ce i su che, a w gar dle pa li ło ją nie do znie sie‐ 
nia. Ale dla cze go nie pła ka ła? Po win na by ła pła kać, czu ła,
że jest to jej obo wią zek. Na prze ciw ko niej, na wą skim łó żecz ku,



sta ła Lot tie (na stą pi ła ko lej na zmia na w  tym śnie) i  pła ka ła.
Ktoś mó wił coś o śmier tel nej śpiącz ce. Nie był to ten ob co wy‐ 
glą da ją cy le karz, ale ktoś in ny. Nie waż ne, kto to był. Któ ra go‐ 
dzi na? Jak by w  od po wie dzi zo ba czy ła w  oknach ni kłe, bia łe
świa tło świ tu.
– Za mie rza łam wyjść dzi siaj za mąż – po wie dzia ła do Lot tie.
A zza łóż ka je go sio stra za wo dzi ła: – Nie, och nie! – I za kry wa jąc
twarz, szlo cha ła na no wo.
To był więc ko niec te go wszyst kie go – dy wa nów, me bli i ma łe go
wy na ję te go dom ku; spo tkań i wyjść, po ry wa ją cych no cy w bla‐ 
sku gwiazd, roz ko szy od da nia się, ko cha nia i  by cia ko cha ną.
By ła oszo ło mio na strasz li wą praw dą o tej Grze, któ rej nie ro zu‐ 
mia ła – jej fa scy na cją w mę skich du szach, jej iro nią i nie wier no‐ 
ścią, jej ry zy kiem i  nie bez pie czeń stwa mi oraz za cie kły mi wy‐ 
bu cha mi krwi, czy nią cy mi ko bie tę ża ło sną, nie bę dą cą już
wszyst kim dla męż czy zny, ale je dy nie je go za baw ką i roz ryw ką.
Ko bie cie męż czy zna od da wał swo ją opie kę i  tro skę, swo je na‐ 
stro je i chwi le, ale Grze – je go dnie i no ce, hołd pra cy je go umy‐ 
słu i rąk, je go naj wy tr wal szy trud i naj dzik szy wy si łek, ca łe na‐ 
pię cie i stres je go by tu od da wał dla Gry – bę dą cej pra gnie niem
je go ser ca.
Si lver ste in po ma gał jej sta nąć na no gi. Po słusz nie pod nio sła się
na oślep, oszo ło mio na snem, któ ry wciąż był w niej ży wy. Je go
dłoń chwy ci ła ją za ra mię i skie ro wa ła w stro nę drzwi.
– Och, dla cze go go nie po ca łu jesz? – Lot tie za wo ła ła, a jej ciem‐ 
ne smut ne oczy pa trzy ły na nią żar li wie.
Ge ne vie ve po chy li ła się po słusz nie nad ci chą gli ną i przy ci snę‐ 

ła usta do cie płych jesz cze warg. Drzwi się otwo rzy ły i prze szła
do in ne go po ko ju. Sta ła tam pa ni Si lver ste in, z ocza mi peł ny mi
zło ści, któ re na wi dok ubrań jej chłop ca bły snę ły mści wie.
Si lver ste in spoj rzał bła gal nie na swo ją mał żon kę, ale ona wy bu‐ 
chła z dzi ko ścią:



– Nie mó wi łam ci, co? Co ci mó wi łam? Bę dziesz miał te raz pla‐ 
mę na  swo jej re pu ta cji! Te raz two je na zwi sko znaj dzie się
we wszyst kich ga ze tach! Na wal ce o pie nią dze, jak mło dzie nia‐ 
szek ! Ty głup ku, ty błaź nie, ty...
Ale łzy na pły nę ły jej do oczu i słów, a ona z wy cią gnię ty mi gru‐ 
by mi ra mio na mi, nie po rad na, nie do rzecz na, uświę co na ma cie‐ 
rzyń stwem, po de szła do ci chej dziew czyn ki i przy ci snę ła ją do
pier si. Szlo cha ła wy da jąc z sie bie nie ar ty ku ło wa ne sło wa mi ło‐ 
ści, ko ły sząc się po wo li w przód i w tył, i po kle pu jąc Ge ne vie ve
swo ją cięż ką rę ką.
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